Kilka uwag o dorobku niepoetyckim Wojciecha Bąka : proza by Borkowska, Ewa
  
Spotkania Humanistyczne 
Międzynarodowy Interdyscyplinarny Periodyk Naukowy 
International Interdisciplinary Scientific Journal 
2012 - 2013                                                                                               ISSN 2081-3163 
 
ARTYKUŁY 
 
 
 
Ewa Borkowska 
(Uniwersytet Przyrodniczo-Humanistyczny w Siedlcach) 
 
 
 
Kilka uwag o dorobku niepoetyckim Wojciecha Bąka.  
Proza 
 
Wojciech Bąk, twórca wielkopolski owiany w czasach PRL-u złą sławą, 
zazwyczaj kojarzony jest jako poeta. O innych oznakach aktywności artysty-
cznej tego interesującego pisarza często się nie pamięta, a jego dokonania bez 
wątpienia wymagają zaprezentowania.  
Ciekawym przejawem ekspresji twórczej Wojciecha Bąka jest proza 
skupiona w tomie Twarze. Opowiadania [1948]. Znamienne, że na temat tego 
cyklu składającego się z dziesięciu historii ludzkich właściwie brakuje wypo-
wiedzi krytycznych, nie mówiąc już o gruntownych analizach historycznolite-
rackich. W artykule Zdzisława Jastrzębskiego Prawdziwy humanista dotyczą-
cym szkiców, pojawia się niewielka wzmianka na temat kilku tekstów: 
 
[...] Chodzi o utrwalanie ludzkich twarzy, które przemijają zapomniane, o wydo-
bywanie drobnych spraw, które potrafią jednak wywrzeć decydujący wpływ na 
bohaterów, jak w opowiadaniu Książeczka do nabożeństwa czy Matylda Puj-Puj 
i Janek Krzysiak. Bąk pragnie czytelników uwrażliwić, kształtować czującego, 
altruistycznego człowieka. Utrwalanie i dawanie świadectwa (prócz funkcji dydak-
tycznej) wyrasta z przekonania, że pieśń jest „nad śmierć i życie zwycięska”1. 
 
Niewątpliwie tytuł tekstu Bąka (Prawdziwy humanista), jak i artykułu 
Jastrzębskiego oddaje istotę koncepcji etycznej i twórczej poety. Chodzi o głę-
binowe doświadczenie humanizmu, o przekroczenie barier dzielących mental-
ność, o próbę zrozumienia tajemnicy człowieka. Właśnie takie są opowiadania, 
przepełnione obserwacjami zachowań ludzkich, pozwalają pochwycić chwile 
ulotne, za to kluczowe dla rozwoju bohatera i wydarzeń. Jest w nich coś z Cha-
rakterów Zofii Nałkowskiej, właśnie swoista pasja psychologiczna, której odda-
je się Bąk na kartach prozy. I choć to dwa różne teksty, łączy je jednak niezwy-
                                            
1
 Z. Jastrzębski, Prawdziwy humanista, w: Bez wieńca i togi. Szkice literackie, Warsza-
wa 1967, s. 124. 
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kły wprost zapał poznawczy, a zarazem wola odsłaniania prawdy o człowieku, 
którą nie zawsze da się tak łatwo przyjąć i zaakceptować. Należy podkreślić, że 
odmienne stanowisko bohaterów odnośnie „rzeczywistości”, ich odrębne poję-
cie o niej, ponadto niemożność ogarnięcia myślą wewnętrznych zawirowań te-
raźniejszości obiektywnej, od której za wszelką cenę chcą się uwolnić, stanowi 
esencję tych interesujących, acz zupełnie zapomnianych opowiadań. Ciekawe, 
że tylko w tekście inicjującym cały cykl, pojawia się motto – i to nie byle jakie. 
Przetworzone przez Bąka słowa Seneki „Nie śmierci się boimy, ale umierania” 
(org. non mortem timemus, sed cogitationem mortis; nie śmierci się boimy, lecz 
myśli o śmierci) patronują opowiadaniu Nie ma rady. Pochylmy się dłużej nad 
pierwszym opowiadaniem, traktującym o niepokoju tanatycznym dręczącym 
pewnego mężczyznę. 
Główną postacią, wokół której koncentruje się akcja, jest pewien bez-
imienny Borzęcki, „sercowiec” – pacjent leżący w jednej sali szpitalnej 
z współtowarzyszem Siwickim i narratorem, który nie zdradza swych persona-
liów. Stan wspomnianego Borzęckiego jest najcięższy, aczkolwiek jego ogrom-
na wola życia, przejawiająca się w pragnieniu wyzdrowienia, przeżycia wraz 
z żoną srebrnego wesela i załatwiania pozostawionych spraw, okazuje się iluzją, 
która tylko zaciemnia prawdziwy obraz sytuacji. Mężczyznę czeka bowiem 
pewna śmierć, ale zarówno on sam, jak i personel medyczny nie wypowiadają 
głośno tego słowa:  
 
W szpitalu unikano wogóle mowy o śmierci. Ale dla dłuższego bywalca łatwa 
była prawda do odkrycia. Jakaś niezręczna odpowiedź, jakiś ruch niepewny, po-
zwalały się wszystkiego domyślać. Wrażliwość chorych jest uczulona na wszel-
kie zjawiska związane ze śmiercią i trudno przed nią cokolwiek zataić. Szcze-
gólnie, jeśli chodzi o stan innych chorych. Co do siebie, chorzy bardzo często 
wykazują zupełny brak obserwacji2.  
 
Myśl o śmierci to dla bohatera Bąka to niemal temat tabu, to bariera, której dla 
własnego dobra nie powinno się przekraczać. Stąd też ogromna wola walki 
o każdy dzień, nawet wtedy, kiedy rokowania nie są najlepsze i koniec jest 
kwestią czasu, a obroną psychologiczną staje się wypieranie w głąb siebie tego, 
co niewygodne i z czym tak trudno stanąć twarzą w twarz. Konsekwencją 
takiego myślenia staje się niechęć do „konającego pokoju”, jak go określa 
bohater opowiadania. Na nic zdają się słowa pielęgniarki (kto wie czy nie 
przekorne), że z tego miejsca często wychodzi się zdrowszym.  
Niewątpliwie zasadniczym problemem Borzęckiego jest zbytnie przywią-
zanie do rzeczywistości ziemskiej, do – jak pisze Bąk – „ludzkiego ładu” (s. 10). 
I w sumie nic w tym nadzwyczajnego, ponieważ człowiek z natury jest roz-
dwojony w sobie, niczym bohater liryczny sonetów Mikołaja Sępa-Szarzyńskie-
                                            
2
 W. Bąk, Nie ma rady, w: Twarze. Opowiadania. Łódź-Wrocław 1948, s. 12. Dalsze 
cytaty pochodzą z tego wydania. Numery stron zamieszczam tuż po cytowanym wersie. 
Wszędzie zachowuję oryginalną ortografię.  
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go. Strach przed śmiercią wzmaga niepokój, ale też w wielu przypadkach aktywi-
zuje wszelkie pokłady energii. Wówczas rodzi się myśl – może jednak się uda. 
I choć mężczyźnie udało się przeżyć wyczekiwane srebrne gody, to mimo ra-
dości zmarł następnej nocy, czego dowodem było bardziej dynamiczne niż zwy-
kle zachowanie pracowników szpitala. Znajomi z sali wszystkiego dowiedzieli 
się dopiero od panny Teresy, nocnej pomocy, która „[…] uosabiała życie mięsi-
ste, nienadwątlone żadną cielesną ani duchową udręką” (s. 13). Kobieta w prze-
ciwieństwie do zmarłego, miała zupełnie inne podejście do umierania. Nie bała 
się go ni nie wzruszała zbytnio, przyjmowała ten stan ze spokojem, ponadto 
sprawiała wrażenie odizolowanej od całej tej otoczki. Na pytanie kolegów 
z sali, w jaki sposób Borzęcki umierał, odpowiedziała ironicznie: 
 
– No jak? Jak wszyscy ci sercowi. Krzyczał, krzyczał, jakby mu coś pomóc 
mogło. Wołał: Nie! nie! Już myślałam: Chłopie, nie męczyłbyś się tak długo. Ale 
co było robić? Odmawiałam różaniec i czekałam. Wreszcie skończył tak, jak my 
wszyscy skończymy. – Wybuchnęła śmiechem. – Nie ma rady! Nie ma rady! – 
Z tymi słowami wyszła, gdyż wywołał ją nowy dzwonek.  
 
Eksplozja śmiechu opiekunki nocnej świadczy o dużym dystansie do życia 
i zgodzie na naturalną kolej rzeczy, jaką jest śmierć. Językiem Maxa Schelera 
można by powiedzieć, że jej zachowywanie to nic innego, jak „metafizyczna 
lekkomyślność”3, przejawiająca się ucieczką od rozpaczy. Wydawać by się mo-
gło, że takiej postawy potrzebował Borzęcki. Okazuje się, że narrator przyznaje 
rację pannie Teresie, aczkolwiek staje mu wciąż przed oczami twarz kolegi ze 
szpitalnej sali. Owa fizjonomia ma mu przypominać o słabości człowieka, o po-
trzebie zmierzenia się ze śmiercią, z którą sam będzie się pewno kiedyś mierzył 
(bo to zjawisko powszechne i nieuchronne) i – jak Borzęcki – usilnie szukał ra-
dy. Na nic argumenty świadczące o bezsensie takiego myślenia, ponieważ czło-
wiek nie jest w stanie wyzbyć się myślenia o strachu przed śmiercią (złagodzić 
strach może wiara w życie wieczne). Zwieńczeniem opowiadania są równie sar-
kastyczne słowa narratora: 
 
I obawiam się, że przy mej śmierci będzie także stała jakaś dobra, poczciwa pan-
na Teresa, mówiąc różaniec. I że jedyną jej odpowiedzią będzie chłodny wyrok, 
mówiący: Nie ma rady! Nie ma rady! I śmiejąca się na to zgoda. Zgoda życia. 
 
W innych opowiadaniach Bąk kreśli rozmaite sytuacje egzystencjalne, 
w których czasem nic nie można poradzić na dramat ludzki rozgrywający się 
wewnątrz człowieka, kiedy na zewnątrz, dla innych, jest on zwykłą, nic nie 
znaczącą śmiesznością (Matylda Puj-Puj). Bąk również pokazuje, że umysł 
ludzki nie zawsze jest w stanie objąć wszelkie, nawet anormalne zagadnienia, 
ale serce – owszem, ono potrafi zrozumieć wszystko do tego stopnia, że z pozo-
ru normalne zdarzenia (jak podglądanie przez dzieci dramatu rodzinnego), stają 
                                            
3
 M. Scheller, Śmierć i dalsze życie, w: Cierpienie, śmierć i dalsze życie, tłum. Adam 
Węgrzecki, Warszawa 1994, s. 93. Zachowuję kursywę. 
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się rzeczą wstydliwą i poniżającą (Sara Fiedländer). Pisarz przypomina, że 
dziecko - pilnego obserwatora, bardzo łatwo dogłębnie zranić, narażając je na 
brak zaufania względem dorosłych na długie lata (Książeczka do nabożeństwa).  
Bąk pisze o ludziach pospolitych, niczym nie wyróżniających się, o ich 
słabościach, zaletach, wadach. Owszem, moralizuje, ale niezbyt natrętnie. Waż-
ne jest to, że potrafi odpowiednio dozować pouczenie. Swoje opowieści zaczy-
na od wprowadzających uogólnień, po czym przechodzi do sedna. Podobnie po-
stępuje w pierwszym tekście, w którym objaśnia sens tytułu zbioru: 
 
Są chwile, kiedy natrętnie zjawiają mi się twarze dawno znanych ludzi. Jakby 
prosiły o głos, chcąc ślad po sobie zostawić w słowie. To wszystko, co przeżyli, 
chcieliby opowiedzieć, a brak im jest ust4. 
 
Charakterystyczne, że Bąk przywołuje właśnie usta, które są atrybutem mowy. 
Skoro fantomom brakuje narządu artykułującego dźwięk, rolą pisarza jest więc 
opowiedzenie ich historii, a zatem ocalenie od zapomnienia. 
Następnym, wartym wzmiankowania kręgiem tekstów są zapomniane 
eseje, np. książka O Bogu-człowieku i apostołach, będąca swoistym komenta-
rzem do zagadnień z Pisma Świętego i kultury antycznej (rozważania nt. cywi-
lizacji rzymskiej, kultury żydowskiej, nauki Jezusa, religii, stosunku do tradycji, 
Listów św. Pawła, Apokalipsy św. Jana itp.). Znamienne, że Bąk jako filolog 
klasyczny świetnie orientował się w historii starożytnej i biblistyce, czytał 
w oryginale, zaś wyrazem tej pasji były studia poświęcone m.in. działalności 
Jezusa i apostołów. Powyższa praca ciekawa jest o tyle, że pozwala spojrzeć na 
Boga-Człowieka jako na swego rodzaju fenomen w dziejach ludzkości: 
 
I oto w tym okresie zjawia się postać Jezusa, postać tak wielka, że zestawienie 
kogokolwiek z Nim jest śmiesznością. Nikt nie zaprzeczy wielkości Mojżeszowi, 
prorokom, Buddzie, Konfucjuszowi, nawet Mahometowi, ale dopiero w zesta-
wieniu z Jezusem dostrzegamy małość ich wielkości. Ludzkość odczuła też dob-
rze tę wielkość. Stała się ona granicą czasów. [...] Chrystus dokonał największe-
go przeobrażenia w ludzkości, wobec którego bledną wszystkie reformy i rewo-
lucje, choć w dziedzinie zewnętrznych faktów nic nie zmienił. Nie wywołał 
przewrotu społecznego ani politycznego. Żaden monarcha nie został przez niego 
zrzucony, żaden system społeczny obalony. Dokonał przewrotu wewnętrznego 
w człowieku, jego widzeniu świata i moralności. I ten przewrót okazał się naj-
głębszym, najdonioślejszym w skutkach i najbardziej trwałym. Przewrót ten 
jeszcze trwa – z Jego działalności i nauk podjęliśmy zaledwie cząstkę, zrealizo-
waliśmy jeszcze mniej, a jednak cała nasza kultura, cywilizacja bez Chrystusa 
byłaby niezrozumiała, co więcej – byłaby szaleństwem5.  
 
Nawet najbardziej rozwinięta cywilizacja rzymska posiadająca system prawny, 
tkwiła w wewnętrznej pustce, ponieważ brakowało jej ducha. Podobnie religia 
                                            
4 W. Bąk, Nie ma rady, op. cit., s. 5.  
5
 W. Bąk, Zjawienie się Jezusa, w: O Bogu-Człowieku i apostołach, Warszawa 1971, s. 17. 
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żydowska – wg Bąka – nie była wystarczająca, pozbawiona była głębi. Pojawie-
nie się Jezusa zmieniło wszystko i konsekwencje tego odczuwamy do dziś.  
Jak na „prawdziwego humanistę” przystało, Wojciech Bąk namiętnie 
oddawał się pisaniu esejów oraz tekstów krytycznych. Teraz warto sięgnąć po 
pośmiertnie wydane Wyznania i wyzwania. Wybór pism [1968], w których ujaw-
nia m.in. swoje stanowisko odnośnie koncepcji twórczej (m. in. Listy pochwalne, 
Sztuka a osobowość) powraca do wątków z dzieciństwa w rozpoczętej, ale nie 
ukończonej powieści autobiograficznej (Nie lubię otwierać szuflady). W obrębie 
zbioru mieszczą się też Szkice i Myśli. Osobną kwestią jest trzyczęściowy, 
wydany w 1960 roku zbiór Szkice, w którym Bąk kontynuuje rozważania 
o warsztacie poetyckim, jak również wchodzi szerzej w zagadnienia krytyki lite-
rackiej. Jego uwagę skupiają m.in. takie dzieła jak: Król-Edyp, Oresteia, Pro-
meteusz Skowany, Antygona, Nibelungi, Muchy, a także postać Tacyta i Dantego. 
Część trzecia poświęcona jest Chłopom Reymonta i szerzej – jego pisarstwu. W 
zbiorze Zagadnienia i postacie [1947] sporo miejsca poświęca osobie i twór-
czości Williama Szekspira (Wieczna młodość Szekspira, Realizm Szekspira), 
Gabrieli Zapolskiej, Karola Irzykowskiego, zaś nade wszystko wychwala dorobek 
Jana Kasprowicza w tekście Wielki poeta oraz ostro krytykuje działalność poe-
tycką Juliana Przybosia (Miejsce na ziemi J. Przybosia). Teksty Dwudziestolecie 
międzywojenne, Literatura katolicka, Bunt poetycki dotyczą kwestii współ-
czesnych poecie. Co takiego jest w tekstach krytycznych Wojciecha Bąka? Na 
pewno osobliwa strategia dyskursu, polegająca często na postulowaniu, 
ocenianiu, a przy tym skrajnym angażowaniu emocji. Zdzisław Jastrzębski dosad-
nie komentuje taki typ pisarstwa: 
 
Postać czy zjawisko w pisarstwie Bąka pełniły funkcję argumentu, który czasem 
– trzeba to dodać – ocierał się o doktrynerstwo. To, co pisał, było wyhodowane 
na pożywce refleksji, lecz czynnikiem wyzwalającym było uczucie, zaintereso-
wanie. Stąd szkice jego nie mają w sobie nic z chłodnej dysertacji, są wybuchem. 
Inaczej rzecz ujmując: przedmiotem twórczości Bąka jest obiektywna rzeczywi-
stość, choć z pewnymi skłonnościami ku idealizmowi i spekulacji. Twórczość ta, 
zwłaszcza szkice i opowiadania, jest reakcją otwartych oczu i wrażliwego serca6.  
 
I jeszcze stanowisko przywoływanego uprzednio Lesława Eustachiewicza: 
 
Bąk w swych sądach o literaturze, filozofii, sztuce, historii był zawsze albo 
gorący, albo zimny. Nigdy – letni. [...]  
Nie wszystko, co formułował jako credo pisarskie, można przyjąć bez dyskusji. 
Raczej wszystko nieomal polemicznej dyskusji wymaga
7
.  
 
Należy podkreślić, że krytyka Bąka funkcjonuje dziś wyłącznie w kręgach ba-
daczy zainteresowanych dorobkiem tego wszechstronnego twórcy. Ponadto 
wprawki narracyjne, bo tak można określić te maleńkie, ale ciekawe opowiada-
                                            
6 Z. Jastrzębski, op. cit., s. 121. 
7 L. Eustachiewicz, op. cit., s. 9. 
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nia zawarte w tomie Twarze, nigdy nie zyskały należytej popularności. Nie po-
zostaje nic innego, jak wspomnieć nieistniejące w świadomości czytelniczej 
prozatorskie inedita dotyczące antyku i kultury chrześcijańskiej. Wieloletnia za-
słona milczenia, która na długo zawisła nad twórczością Bąka, skutecznie 
przyczyniła się do powolnego wykluczania go z obiegu czytelniczego. 
 
Dramat 
 
Myśląc o Wojciechu Bąku, zazwyczaj pomija się jego pasję teatralną, 
aczkolwiek istotna jest refleksja na temat wartości tego dorobku scenicznego. 
Większość sztuk Bąka powstała po wojnie, w wielu przypadkach trudno ustalić 
dokładne daty i tylko dwie (Protest i Tyberiusz) napisane zostały jeszcze w 
trakcie trwania zamieszek wojennych.  
Twórczość dramatyczną Bąka można podzielić na trzy grupy tematycz-
ne: dramat historyczny, alegoryczno-symboliczny i współczesny8. Należy do-
dać, ze powyższa klasyfikacja, zwłaszcza dramatów z pierwszej grupy, wcale 
nie jest taka oczywista. W grupie dramatów historycznych wyróżniają się utwo-
ry o świętych, zaś zasadnicza tu jest kategoria świętości, którą autor próbuje 
rozmaicie ukazać, akcentując specyfikę tego stanu w rozmaitych życiowych sy-
tuacjach, nie pomijając konfliktu wartości. Wymieniony teksty mają hagiogra-
ficzny charakter, są to: Święty Franciszek, Święty Paweł oraz Święty Augustyn. 
Po przeciwnej stronie należy umiejscowić sztuki przedstawiające władców: 
Piłat, Tyberiusz i Agrypina, Upadek Kartaginy, Ludwik XVI. Pomiędzy skrajnie 
rozmieszczonymi grupami tekstów, znajdują się dramaty także o świętości, ale 
wynikającej ze ścierania się dwóch porządków: ziemskiego i niebiańskiego. 
Będą to: Tomasz Morus, Templariusze i Grzegorz VII. Dramat alegoryczno-
symboliczny reprezentują takie teksty jak: Sługa Don Kichota, Golemy, Dom 
obłąkanych. W grupie charakteryzującej dramat współczesny, mieszczą się: 
Protest i Rodzina Englów. W ogólnym ujęciu dramaturgia Bąka zaliczana jest 
do teatru literackiego, gdzie kluczowe znaczenia ma słowo, ponadto wpisuje się 
w ramy tradycyjnej poetyki dramatu modernistycznego i międzywojennego. 
Wyrasta z dramaturgii symboliczno-realistycznej, której patronują Rostworow-
ski, Zapolska i Staff. Dzisiaj na skutek całkowitego zapomnienia, dramaturgia 
Bąka może zainteresować jedynie wąskie grono historyków literatury czy tea-
tru, nie zaś żywy teatr. Dobrochna Ratajczakowa próbuje również wartościować 
dorobek sceniczny: 
 
Nie znajdziemy tu dzieł wielkich i porywających, za to znajdziemy utwory 
zbudowane tradycyjnie, ideowo konsekwentne, oparte na wyrazistym konflikcie 
nie tyle postaci, ile postaw, stanowiące łącznik pomiędzy czasem po 1945 roku 
                                            
8 D. Ratajczakowa, Tomasz Morus – dramat Wojciecha Bąka. W zbiorze: Z cienia nie-
pamięci..., op. cit., s. 40-51. Wskazany artykuł oraz tekst Lesława Eustachiewicza Dra-
maty Wojciecha Bąka są podstawą rekonstrukcji tematycznej zapomnianego dorobku 
scenicznego autora.  
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i epokami poprzednimi, świadectwo więzi, które po wojnie chciano zniszczyć. 
Reprezentują one średni poziom dramatopisarstwa, którym zazwyczaj żyje teatr. 
Niektóre przy tym – jak Upadek Kartaginy – poświadczają znane trudności twór-
cze, gdy w dramat – typ dzieła nastawiony na ekspozycję indywidualnego boha-
tera – autor wpisuje zagładę zbiorowości, zbliżając się do epiki, która na ten te-
mat (za Iliadą) podejmowała.  
Dramaty o świętych mają własny próg trudności, który dla wielu autorów był 
progiem nie do przebycia. Generalnie rzecz biorąc, kwestia doskonałego zsyn-
chronizowania religijności czasu i kultury ze sposobem  traktowania religii 
i relacją pomiędzy nią a sceną9.  
 
Przyjrzyjmy się nieco spuściźnie dramatycznej Bąka.  
W 1937 roku wystawiono dramat Protest, wydrukowany jako Jerzy 
i Barbara. Tytułowy gest jest wyrazem sprzeciwu głównej bohaterki, która 
będąc w sytuacji rozwodowej w finałowej scenie popełnia samobójstwo. Dra-
mat to obrazek obyczajowy rodem z Gabrieli Zapolskiej z tą różnica, że akcent 
położony został na tendencje moralizatorskie10. Nieskomplikowana fabuła, za-
sada zachowania trzech jedności (czasu, miejsca, akcji), koturnowa postać Bar-
bary – jak zauważył Karol Irzykowski – charakteryzują ten tekst. Niestety, nie 
udało się Bąkowi zrobić z głównej bohaterki kogoś na wzór Ibsenowskiej Nory, 
za mało było w niej indywidualnych cech osobowych. Dobrochna Ratajczako-
wa uważa wręcz, że „Moralistyczny Protest nie jest zbyt ciekawy [...]”11.  
W roku 1937 „Prosto z mostu” wydrukowało dramat Tyberiusz, który 
nigdy nie ujrzał sceny. Powyższa sztuka należy do gatunku tekstów o tematyce 
historycznej. Najciekawsze jest jednak to, że takie dramaty dają duże pole do 
popisu, jeśli idzie o swobodę poetyckiej interpretacji. Fakty bowiem nie ulegają 
zasadniczej zmianie, ale odczytanie powoduje rozmaite, niekiedy migotliwe 
ujęcia. I tak Bąk ukazuje postać Kaliguli jako nikczemnika, kiedy inni autorzy, 
jak np. Rostworowski ukazują go jako człowieka walczącego o idee, głębokie 
uczucia. Co „zrobił” Bąk z Tyberiuszem? Nic innego, jak uczłowieczył go, czy-
niąc z niego tragicznego władcę targanego sprzecznościami, pozbawionego cech 
demonicznych, za to świadomego, że władzę musi przejąć zwyrodniały Kaligula.  
Sługę Don Kiszota wystawiono w 1947 roku w Poznaniu. Lesław Eusta-
chiewicz zauważa, że rodowód formalny tragikomedii Bąka da się wywieść 
poniekąd z Sześciu postaci scenicznych w poszukiwaniu autora Pirandella, nie 
zaś z koncepcji Stanisława Miłaszewskiego, który napisał również Don Kiszota, 
aczkolwiek odbiegającego od Servantesovskiej fabuły. Scena z prologu przypo-
mina nieco dialogi dyskursywne z Gogola (W przedsionku teatralnym), choć są 
to dość swobodne i powierzchowne skojarzenia12. Ważny jest jednak układ zda-
rzeń i ich moralistyczny wymiar. I tak w akcie I Don Kichot (nazywany tu, 
                                            
9 Ratjczakowa, op. cit., s. 40. 
10 Eustachiewicz, op. cit.  
11 Ratajczakowa, op. cit., s. 39. 
12 Eustachiewicz, op. cit., s. 94. 
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wbrew barokowej powieści Cervantesa, gdzie bohater to Don Quijote, co wy-
mawia się po hiszpańsku z „ch”, a w zgodzie z czasową polską modą, by 
wymawiać to nazwisko „z francuska”) i Sanszo pozostają wobec siebie w trady-
cyjnej opozycji marzyciela do banalnego realisty. W drugim akcie mamy zała-
manie Don Kiszota, zaś w akcie III w rolę Don Kiszota wchodzi Saszo. Akt IV 
to droga do ewolucji bohatera, akt V jest triumfem realizacji tej postawy. Głę-
boka przemiana Sansza łączy się z tematem feudalnego ciemiężenia chłopów 
pańszczyźnianych oraz oportunizmem proboszcza, który dopiero pod koniec 
zajmuje stanowisko chrześcijańskie. Należy podkreślić spore wartości literackie 
i sceniczne tego dramatu, który wart jest pokazania na scenie. Otóż interesująca 
jest tutaj tendencja do liryzacji, która demaskuje Bąka jako liryka.  
Dramat Święty Franciszek [1948] dedykowany nie bez kozery Leopoldo-
wi Staffowi, jest bodaj pierwszym tekstem, w którym Bąk posłużył się wierszem.  
Golemy i Dom obłąkanych to inedita, które nigdy nie ujrzały światła 
dziennego. Dla obu podbudową był ekspresjonizm, w obu pojawiły się zbędne 
uproszczenia problemowe, jak zauważa Eustachiewicz13, spowodowane nagro-
madzeniem subiektywnych emocji zaburzających twórczą równowagę. Z tego 
względu mogą być ciekawym materiałem dla badacza twórczości Bąka, a nie 
dziełem zdolnym do scenicznego zaistnienia.  
Odpowiednikiem dramatu Piłat jest dzieło Karola Huberta Rostworow-
skiego Judasz z Kariotu, zaś Grzegorz VII uchodzi za jeden z najlepszych dra-
matów Bąka. Dramaty Templariusze i Ludwik XVI są polemicznym ustosunko-
waniem się do obiegowych wartościowań wszelkich zjawisk i epok. W Templa-
riuszach Bąk broni Filipa Pięknego w sporze z zakonem rycerskim. Natomiast 
w Ludwiku XVI gloryfikuje króla.  
Pozostaje poświecić uwagę dramatowi Tomasz Morus, opublikowane-
mu w 1994 roku z zbiorze Dramat i teatr po roku 1945. Głównym przeciwni-
kiem Morusa będzie Anna Boleyn, pragnąca zostać prawowitą żoną króla Hen-
ryka VIII. Morus jednak nie jest kreowany na typowego świętego. Nie żyje 
w zgodzie z sercem, ale z rozumem. Daleki jest od praktykowania ascezy, z je-
go życiu nie ma wyrzeczeń, nie płonie ogniem wiary. Jednakże niespodzie-
wanie poprzez jego osobę ujawnia się Bóg i dlatego śmierć bohatera staje się 
ofiarą złożoną z życia.  
Bąk jest również autorem dramatów z dziejów Rzymu. Obok Tyberiu-
sza pojawia się Agrypina i Upadek Kartaginy. Aprypina to dramat dynamiczny, 
bogaty w perypetie, wątki melodramatyczne w powiązaniu z kryminałem. Jed-
nak nie o wątki sensacyjne chodzi, a raczej o ideę historiozoficzną i powiązanie 
z rozprawą na temat starożytnego Rzymu. Był on dla Bąka swoistym mitem, 
symbolem prawa, dyscypliny, harmonii – wyimaginowanym odzwierciedleniem 
wartości społecznych. Upadek Kartaginy również powiązany jest z przyjętą 
przez pisarza koncepcją Rzymu, ponieważ stanowi poetyki przegląd wydarzeń 
                                            
13 Tamże, s. 95. 
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związany z trzecią wojną punicką. Należy podkreślić, że dramat odsłania patrio-
tyczny heroizm Kartagińczyków.  
 
Spełnienia translatorskie 
 
Analizując dorobek Wojciecha Bąka, warto wspomnieć jego pasje 
translatorskie. Zafascynowany przekładem w okresie nauki szkolnej, dokonał w 
późniejszym życiu tłumaczenia biblijnej Księgi Psalmów – Psalmów Dawido-
wych
14, korzystając z Psalterium Pianum (Pius XII), gdzie doskonała znajo-
mość łaciny, odpowiedzialność za słowo i zmysł poetycki ułatwiły to zadanie. 
Tym samym dołączył do znakomitego grona poetów, takich jak: Jakub Lubel-
czyk, Mikołaj Rej, Mikołaj Sęp-Szarzyński, Jan Kochanowski, Sebastian Gra-
bowiecki, Witold Tylkowski, Franciszek Dionizy Kniaźnin, Franciszek Karpiń-
ski, Jan Gawiński, Stefan Witwicki, Juliusz Słowacki, Wincenty Pol, Kazimierz 
Bujnicki, Cyprian Kamil Norwid, Wiktor Gomulicki, Julian Tuwim, Anna Ka-
mieńska, Leopold Staff, po nim tłumaczyli Czesław Miłosz i Roman Brand-
staetter. Bąk swoje dzieło zatytułował Psalmy Dawidowe, choć dobrze wiedział, 
że nie tylko Dawid tworzył psalmy. Podzielił je również na pięć ksiąg i jest to 
dowodem, że przekład opiera się na wspomnianym Psalterium Pianum15.  
Należy zaznaczyć, że Wojciech Bąk tłumaczył psalmy wiernie, stąd też 
nie mógł popisywać się kunsztem słowa, jak czynili to niektórzy jego poprzed-
nicy. W tłumaczeniu stawiał się w roli „sługi” i swoje możliwości pokazywał 
wyłącznie w celu wyrażania słów w języku polskim. Jego przekład uznawać na-
leży za poetycki, ale do twórczych nie należy, mimo iż psalmy w przekładzie 
Bąka wyróżniają się bogactwem leksykalnym czy rytmiką, która pozwala na ich 
wykonanie. Pojawiają się wyrażenia niespotykane dotychczas w innych tłumacze-
niach, np. „potok zaguby” (PS 17,5), „głos Pana zdziera korę lasów” (Ps 28,9).  
Niezwykle ciekawy okazuje się również wstęp do wydania Psalmów 
Dawidowych, który ukazuje wielką erudycję Bąka oraz trafność przemyśleń. 
Biblistę zdumiewają uwagi o rozwoju Objawienia, o jedności, a zarazem ciąg-
łości myśli zbawczej, co wiele lat później miał zadekretować Sobór Watykański 
II. Ks. Jan Kanty Pytel prostuje również pewne nieścisłości w dyskursie teolo-
gicznym Bąka, ponieważ psalmy nie są księgą objawioną, ale natchnioną.  
 
* * * 
 
Dorobek Wojciecha Bąka, wyzwanie zarówno dla badacza literatury, 
jak i edytora, to zjawisko wbrew pozorom niezwykle interesujące. Zapomniane 
dokonania niebywale płodnego pisarza odsłaniają żywioł twórczy, wieloaspek-
towy warsztat poety, historyka idei, dramaturga, eseisty, publicysty, tłumacza. 
                                            
14 W. Bąk, Psalmy Dawidowe oraz Pieśni brewiarzowe „Brewiarza rzymskiego”, tłum. 
i wstępem opatrzył Wojciech Bąk, Warszawa 1979. 
15 Ks. J. Kanty Pytel, Biblijno-teologiczne i literackie walory Psałterza w przekładzie 
Wojciecha Bąka, w: Z cienia niepamięci…, op. cit., s. 62n. 
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Zaskakuje również ciągłość pisarska, a zarazem konsekwencja, czego wyrazem 
jest ogromna, a zarazem różnorodna spuścizna powstała w rozmaitych okresach 
stosunkowo krótkiego życia. Istotne wydaje się zaakcentowanie biblijnego, 
antycznego oraz staropolskiego źródła pisarstwa. Niewątpliwie twórczość tę 
należy poddawać systematycznej relekturze, odsłaniać teksty nieznane, przypo-
minać te, o których historia literatury dawno już nie pamięta. Powtarzając za 
Eustachiewiczem, warto pamiętać, że: 
 
Tym dziełom należałoby ułatwić dostęp nie tylko do czytelników, ale i do wi-
dzów teatralnych. Są bowiem autentycznym wzbogaceniem naszej kultury arty-
stycznej. Sylwetkę Bąka deformują dziś jeszcze różne personalne legendy 
i uprzedzenia. Czas by ustąpiły miejsca spokojnej, rozsądnej wiedzy o jego 
dorobku pisarskim
16
. 
 
 
 
Abstract 
 
The text introduces not poetic achievements of Wojciech Bąk, shows various 
areas of the author’s interests such as prose, drama, essays and translation. Forgotten 
works of the writer confirm his abilities and creativity. Achievements of Wojciech Bąk 
are worth reminding. 
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 Eustachiewicz, op. cit., s. 95. 
